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W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne, -
Historja małego "Łowiczanina" 

i Wielkiej Ajencji P. A. T. 
Od lat przeszło dwudziestu wychodzi w ŁDWi­

czu tygDdnik "towiczanin" bel wielkich aspiracji 
politycznych, mający jedynie na celu dobro miasta 
i okolicy, prowadzony bezinteresownie staraniem 
kilku ludzi dobrej wDli, którym się zdaje. że to pis­
mo jaki taki niesie pożytek. 

Bywały wypadki, że za jego pośrednictwem 
ktoś odnalazł rzecz za~ubiDną, inny złożył ofiarę 
na cel społeczny, ktoś posadę lub pracę znalazl; 
kogoś napiętnDwano za czyn nieuczciwy, inny zno­
wu domek kupił lub sprzedał. Gdy ktoś chciał się 
obronić-nie wystawał po redakcjach pism Warszaw­
skich, a śmiało niósł do "Łowiczanina" swoje bóle. 
Ludzie się już do niego przyzwyczaili i umieszcza­
no tam ogłDszenia o dostawach i licytacjach powia­
towych, magistrackich i sądowych. 1 tym sposobem 
można było choć w części pokrywać koszta druku 
wydawnictwa. Tak było za czasów rosYjskich, za 
okupacji niemieckiej i jak dotąd za czasów polskich. 

Ajencja P. A. T. subsydjowana przez Rząd Wiel­
kiemi sumami, pozazdrDściła tych kilku Dgłoszeń 
komornika i zażądała w swoim czasie. aby komor­
nik łOWicki za jej pośrednictwem dawał ogłoszenia 
do "Łowiczanina".· , 

Gdzie tu sens?... Komornik ma ogłoszenia 
i rieniądze wysyłać do Ajencji, Ajencja zaś sama 
będzie ogłoszenia - do redakcji przysyłać. Ile na­
przykład niewygody gdy ogłoszenie musi być wydru­
kowane nazajutrz, a zanim pójdzie do Warszawy 
i wróci z powrotem - kilka dni upłynie. Ajencja 
jednocześnie pr lysłała do Redakcji tyle różnych sze­
matów po wypełnieniu ktorych i odesłaniu za każde 
o~łoszenie - dopiero redakcja otrzyma należność. 
Więc trzeba trzymać specjalnego urzędllika kfóryby 
to zalatwiał. Czyli, że ta manipulacja zabrałaby 
caly zysk za ogłoszenia. 

, Redal<cja "Łowiczanina" zaproponowała, aby 
było po dawnemu, t. j. aby komornik w redakcji 
wpłacał należność, redakcja zaś od każdego ogło. 
szenia przyśle Ajencji procent jakiego żąda-popar· 
ty numerami dowodowe mi, a cala ta biuralistył{a była-

by zbędną i zarówno komDrnik jak l reda/tcja nie 
bę{.ą 0Dclążeni niepotrzebną pisaniną. Ajencja się 
na to nie zgodziła i rzeczy zostały po dawnemu. 

Gdy w rołm bieżącym odbywał sIę zjazd b. 
uczniów gimnazjum ŁOWickiego, przybył między in­
nymi i obecny poseł do Sejmu były wice-minister, 
p. Starzyński. "ŁoWiczanin" na swoje nieszczęście 
napisał takie serdeczne pDwitanie, które wręczono 
p. Starzyńskiemu. Pan S. przedewszystkiem zwró' 
cił uwagę na to. że ogłoszenia komornika pOWinny 
być dawane przez P. A. T. 'a (bo znowu dyrekto­
rem Ajencji P. A. T. I a jest brat 'pana Starzyńskie­
go. a bliższa koszula ciala niż .... ŁOWicz) i niedługo 
putem przyszedł rozkaz od samego p. prezesa Są­
du, by ~głoszenia komorni\{~ wysyłać do .... "Gazety 
Polskiej" do Warszawy. 

Nie śmiemy zapytać czy to logiczne? LiC}ltacje 
odbywi:lją się w ŁOWiczu i W pOWieciE'. "ŁoWiczanina" 
rozchodzi się kilkaset egzemplarzy w Dkolicy i licy· 
tanci są tutejsi, zaś "Gazetę Polską" w ŁoWiczu 
trzyma trzech urzędników tylko, Więc zapytujemy czy 
przyjedzie I<to z Warszawy kupić starą szaf~ lub 
kierat na żelaznych ramach? Przecież to jest równo­
znaczne gdyby te ogłoszenia wysłano do angielskie­
go. "Times'a" lub paryskiej "Ere Nouvelle". Nawet 
dla samego komornika je!>t nieprzyjemlie, gdy wali 
młotkiem w obec jednego licytanta, który na żarty 
podał cenę za maszynę do szycia sześć złotych 
i zabiera ją jak swoją. Koszta zaś ogłoszeń W War­
szawie są podwójne i ponoszą je ci właśnie bied1'!cy 
których się licytuje, czyżby tego ci panoWie nie 
rozumieli? Wreszcie nasuwa się jeszcze jedno 
pytanie: dlar.zego wszystkie możliwe dostawy, do­
chody i zarobki centralizuje się w stolicy. a pro­
wincja stopnioWO pozbi:lwiana wszystkiego-jedynie 
pOWiększone podfltki opłacać musi? 

DziWimy się tylko p. posłOWi ~tarzyńskiemu, że 
tak prędko zapomniał o miejscu gdzie stała jęgo 
kolebka. Wszakże wszyscy najslaWniejsi ludzie od· 
wiedzają miejsca rodzinne i często pozostawiali tam 
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nawet pamiątki, czyniąc zapisy i fundaCJe, by miejsca, 
gdzie każdy kamień był im znany, kwitły i rozwi­
jały się. 

ŁQWicz niema szczęścia. Gdyby nię pewna 
garstka dawnych ludzi, która pracuje i stara się aby 
to miasto czy prz) ozdob i Ć czy podnieść-to prędl<o 
poszłoby w zapomnienie i dopiero jak.ś badacz od­
najdzie w starych kronikach, że prAcClwał tu jakiś 
Romuald Oczyl(owski, Ż ~ wychodziło jAkieś pismo, 
lecz ślad wszystkiego zaginął W powodzi wieków. 
Sic transU gloria mundt"! 

jeniec z Diinhohme. 

Ks. arcqblSkup Teodorooolcz 
do 00. Korfante20. 

W Dziesiątą Roczaifę Powstania Śląskiego. 

Kl:Itowicl<a "Polonia" ogłasza następujący list . 
l. E. ks. arcybisl<upa Teodorowicza, wystosowany do 
sen. Wojciecha Korfantego: 

Wielmożny Panie! 

Pamiątkowy obchód dziesięciolecia decyzyj 
rozstrzygających o przyłączeniu Sląska do Polski, 
zarówno głosowanie ludności, jak powstanie - budzi 
we mnie zawsze żywe i zawsze silne wspomnienia, 
gdyśmy to wszyscy z zapartym tchem przed laty 
dziesięciu śledzili przebieg tak wielkich wydarzeń 
na Sląsku dla Polski. 

DZIęki temu, że w czasie tym miałem sposob­
ność stykać się z Panem, jak i z tymi, l<łórzy z Pl:I­
nem pracowali, mogłem osądzić, nie już na podsta­
wie opowiadań, ale zbliska i bezpośrednio, ten tak 
dla dziejów nowych Polski doniosły czyn Pański. 
To co się stało o tym czasie było tez i lzynem 
i aktem wiekopomnym ludu śląskiego, zawsze du­
chem i sercem miłośnie ZWiązanego z Polską i go­
towego na największe ofiary, by jednQść z nią cho­
ciażby za cenę luWi przeprowadzić. Ale i najpięk. 
nieisze hufy walczących nie wygrywają bitwy, bez 
wodzd. Pan byłeś tym wodzem, którego śmiałość, 
zdumiewającą inicjatywę, bystrość orjentacji, spręży­
stość i energję skOjarzoną z darem organizacyjnym 
podziwiali wszyscy. Pan przez lud śląski, a lud 
śląski przez Pana, wygraliśc.ie sprawę Sląska. 

W ten sposób ZWiązała się ona raz na zawsze 
i niepodzielnie z wolą I;>ańsl<ą i imieniem pańskiem 
w historji". . 

Ile razy myślę o zasługach Pańskich dla Polski, 
myślę tez o tern, co Pan musiał w ostatnich czasach 
wycierpieć. Wolałbym o tem nie wspominać. Są 
bOWiem wspomnienia, które palą bólem, a zarazem 
wstydem jakby bezosobistym dlatE'go, iz w bólu tym 
i wstydzie współuczestniczy naród. A jeśli nie chcę 
wygrzebywać tych przezyć Pańskich od strony ziem­
skiej i ludzkiej, gdyz budzą one tylko ból i odrazę, 
to dla ukrzepienia Pana pragnąłbym wejrzeć w nie 
pod kątem dopustó\v i zamierzeń Bozych. 

Polsl<a nietylko w epoce niewoli zapotrzebowa­
ła u najlepszych synów swoich krwi i męczeństwa 
ofiarnego, dla wyjednania zmiłowań Bożych nad na­
rodem; potrzebuje ona, a nawet szczególniej potrze­
buje i dzisiaj zertw ofiarnych przed Begiem dla prze­
jednania i dla upustu łask dla niej. Pan tę ideę 
wiell<ą, płynącą z Wiary, zrozumiał i publicznie ją 
stWierdził. Bo kiedy po UWięzieniu Pańskiem, po­
wróciłeś Pan na śląsk~ ziemię, pierwszym okrzyki~m 
Pańskim, dobytym z naj boleśniejszych przezyć i z głę­
bin duszy, był okrzyk: liTo wszystko co przecier­
piałem, przecierpiałem dl.a Polski". Przez okrzyk 
ten wznióśł się Pan ponad wszystko co osobiste, 
a zarazem wyraziłeś Pan w stowach tych wiarę i 

przekonania w el<spiracyjną wartość cierpieRia i jego 
rolę w słuzbie Ojczyzny. 

Cały też charakter przeżyć Pańskich nosi na 
sobie dziwnie wyrażne znamię tal<iego właśnie cier­
pienia. 

Bo tylko Bóg jeden spraWić to może i spraWia, 
że to, co W zl'lmierzeniach ludzkich miało się obró­
cić ku zniszczeniu, obraca się wręcz przeCiWnie na 
dobro duchowe tych, których te zamierzenia dosię­
gają. I na Panu właśnie znać tak widocznie to dzia­
łanie Boze; znać jt' po takiem wzniesieniu duszy, 
która w chwilach na)cięższych umie si~bie zapom­
nieć dla miłości Polski, ale znać je jeszcze i po tern, 
że nteszczęścia i katusze i przejścia, zamiast powa­
lić Pana i zgnieść, raczej podniosły Pana jeszcze 
duchowo, tak, ze W ogniu cierpienia skrzepiony sta­
je Pan z nowym zapałem przy warsztacie narodowej 
pracy. W chwili dzisiejszej i w obchodzie dzisiej­
szym, który tak szczególnie Pańsl(im jest I do Pana 
należy; pod wpływem tych myśli, z któremi się z Pa­
nem dzieJę, zasyłam Panu życzenia, by Pan w zdro­
Wiu dobrem długo jeszcze służył narodowej spraWie. 

Niech Bóg. błogosławi! 
Z wyrazami oddanemi głębokiego powazani~ 

X. Teodorowicz 
Arcybiskup 

Lwów, dnia 2-V. 1931 roku. 

. , 
ItJleS, 

Chaty W szeregu stoją, 
Rzędem, jedna za drugą, 

W idać tam także i moją, 
Tak dla mnie bardzo drogą. 

Przy drodze Boza Męl(B 
Pochyla starą głowę, 
I czeka jak lą ręka 

WystaWi całą nową. 

Wokoło Wioski-sady, 
Co latem wabią mile, 
Że nie dasz sobie rady, 
By iść tam choć na chwilę. 

Za Wioską Widać chatę­
To chłupa nasza-szkoła; 
Stąd zawsze po OŚWiatę 
Dzwonek wzywa i woła. 

W dali wieże Łowicza 
Wychylają swe końce, 
Są podobne do znicza, 
Gdy oświeci je słońc.e. 

Po przez łąki i niwy, 
Do naszego tam młyna 
Płynie strumyk łeniwy­
Dalej przestrzeń jest sina. 

Jgnek z Łagowa. 

OD ADMINISTRACJI. 
Szanownych abonentów upraszamy 

bardzo o wniesienie zaległej 

prenumeraty. 
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Francja umacnia granicę. 

Są już cztery narzędzia pol<oju powszechnego­
Liga Narodów, traktaty w Locarno, pald Kellogga 
i budowane z Większym wysiłkiem niż powodzeniem 
Stany Zjednoczone Europy Brianda. ,~je.dnak par~a­
ment francuski wyasygnował 120 mJlJonow dolarow 
na nowe fortyfikacje wzdłuż granic niemieckiej i włos­
kiej, a prezydent Doumergue wciąż przemaWia na 
temat obrony przed pszyszłym najazdem. Może Fran­
cja pozwolić sobie na ten wydatek, który wynosi 
akurat połowę tego co w ciągu jedn.ego roku. ~rze­
jedzą i przepiją w Paryżu amerykanscy turyscJ. A 
też prezydent Doumergue, który kończy w Maju swa· 
je urzędowanie i składa obecnie Wizyty pożegnalne 
wlell<im miastom swojej ojczyzny może pozwolić so­
bie na szczerość, bo mniej musi liczyć się z dyplo­
matycznym kamuflażem. 

Jest wciąż jeszcze spór w gazetach o to, czy 
warto wogóle budować fortyfikacje wobec dzisiejszej 
artylerji i lotnictwa. Jedni mówią, że trzebl:l, a dru­
dzy tWierdzą, że nie warto. Wojskowość jednak fran­
cuska rozwiązała tę ilwestję na korzyść kamienia 
i cementu przeciW kuli i bombie. Wskazują na fal<t, 
że naprawdę nowe i dobre umocnienia ostały się 
W wojnie światowej przed najzawziętszp.m bombardo­
waniem. Verdunu i jego fortów Niemcy nie zdoby­
li chociaż nie brak tam było strzelania z najwięk­
siych armat. Prze~ra/y pojedynek z artylerją tyllw 
stare fortece, jak w Belgji, Namur i Liege, i w Ro­
sji wszystkie bez wyjątku, Ale dobre, nowe, zbudo­
wane już podczas wojny na podstawie zdobytego 
dOŚWiadczenia wytrzymały o~ień i wstrzymały nie­
przyjaciela. Co się tyczy lotnictwa wojennego wska­
zują francuscy eksperci słusznie na zadanie tej bro­
ni, jakiem jest niszczenie dróg, mostów, teroryzowa­
nie miast i prowadzenie wyw:adu. Fortów verduń­
skich bomby rzucane z aeroplanów zniszczyć nie 
mogły. Zreszt"l roztrzygają na wojnie zawsze masy 
piechoty, które po pobiciu nieprzyjacie la, zajmują 
kraj i odcinaią od przeciwnika wartość dużych pola. 
ci ziemi z liczną ludnością. Tych mas lotnictwo 
nie może przeWieźć przez granicę. Idą one naprzód 
kolejami, trokami, końmi i własnemi nogami. 

I tu łańcuch dobrych fortów pOWiązanych l so­
bą podziemnemi galerjami jest skuteczną barjerą. 
Tak czy owak Francja buduje i będzie budować 
przez pięć lat. 

Nieprzerwana linja fortyfikacyj zaczyna się 
u morza w Dunkierce i kończy się u drugiego mo­
rza w Nicei. Jest właściwie przerwa-~ranica Szwaj­
carji, gdzie budować nie trzeba, ale sama Sz\\ajcarja 
jest jedną wielką fortyfikacją, więc można zaliczyć 
tę granicę do odcinków jednej Iinji, którą tak budu· 
ją, aby mysz nie mogła się przekraść z Niemiec do 
Francji bel. paszportu wz~lędnie wizy od francuskie­
go konsula. 

Na wszystkie zarzuty niepoprawnych pacyfistów 
FranCja odpOWiada, że w cią~u ostatnich 120 lat mia­
ła cztery najazdy niemieckie i niema pewności, czy 
nie przyjdzie kiedy najazd piąty. A przy tern lata 
1934-39 będą krytyczne pod względem liczby mło­
dych obrońców, bo na te lata przypadnie luka, jaką 
lata 1914-19 spraWiły w przyroście ludności Francji. 
Tę młodzież, która się nie narodziła w pięciu latach 
wojny, a więc nie stanie po dwudziestu latach do po­
boru, zastąpią fortece. 

Granica wschodnia Francji nie wszędzie ma być 
jednako umocniona. Wzdłuż Belgji i Luksemburga 
fortyfikacje będą mniej gęste i mniej potężne, bo 
Belgja sama jest dobrą barjerą dla niemieckiego na­
jazdu. Nie moi na jednal< pozostawić tej granicy cało 
kiem bez ochrony, ponieważ rok 1914 dOWiódł, że 
przy najlepszych chęciach Belgja nie jest bafJerą 

absolutnie pewną pod względem fizycznym. Srodek 
linji gr-anicznej natomiast od ThionVill~ do H~ch~al­
du nieco powyżej Sztrasbursta będZie zamlemony 
Vi jedną olbrzymią fortecę pod,zie~rJą wobec której 
nawet historyczny Verdun będZie Się wydawać drob­
nostką. Na południe od końca tej Iinji cią~nie się 
Ren, który sam jest Poważną ,barjerą. Tu WięC for­
tyfikacje będą słabsze. Ren lest tak dobrą osłoną, 
że marszałek Foch zwvkl mawiać: dajCie mi cały 
Ren między Frl'lncją i Niemcami, a utrzymam go 
w razie potrze\.Jy sześciu dyWizjami i wtedy będziecie 
mogli rozbrajać się, ile wam się spodaba. 

Nie dała wojna światOWa Francji Renu na ca­
łej Iinji, a więc trzeba trzymać wiel~ą arm,ię i ,bud~­
wać tWierdze. Od Bazylei zaczyna Się granica Szwal­
carji. Tu aż do Genewy Iinja będzie tylko nominal­
na, bo Szwajcarja jest barjerą całkiem pewną. Od 
Genewy natomiast na południe wzdłuż granicy włos­
kiej Iinja umocnień staje się grubszą i silniejszą, cho­
ciaż nie będzIe tak potężną, jak na odcinku lota­
ryngskim. 

Tak Więc Francja będzie za kilka lat uważać 
się za bezpieczną, od Ilowe~o. n~jaz~u. Wpra~dz~e 
Niemcy zapewniają, że o naJezdzle me ~y~lą, ze Się 
pogodziły z koniecznością zwrotu AlzaCji I Lo!aryn­
gji, ale co to szkodzi budować własnym materJ,ałem. 
własnym robotnikiem i własnYf!1 kapitałem? t:Jlkt na 
tern nic nie straci, A kto Wie, co przyszłosć ma 
w zanadrzu. Być może wypadnie Francji wejść w ko­
lizję z Niemcami? polską w~nicę" a ",:t,edy się, ol<~~ 
że jak dużo taniej Jest broIlIc luaJ swoJ fortami, mz 
ludźmi. 

Akcja ta obronna Francji o t~le jeszcze i~tere­
suje Po lskę, że być może, wypadme z cz~se~ I P?I­
sce zabudować swoją gramcę od strony Niemiec me­
przystępnemi umocnieniami" Gdyby ~olska pos!ada­
la takie zapasy finansowe, lak FranCJa, wartoby by­
ło zabrać się do tego nie czekając zbyt dalekiej 
przyszłości. Ale dziś Polska jeszcze nie może zdo­
b.yć się na tak znaczny wyda,tek. Dziś, je~ną zas,ło­
ną Polski od niemieckiego najazdu są piersI polskich 
żołnierzy. Dobra to zasłona i pewna, ale jakże kosz­
towna! W I<ażdym razie wzmocnienie granicy Fran­
cji odbije się. dobrze n.a Widol<ach p~koj~ dla Polski: 

Im mniej będą Niemcy mogly i1czyc na szybkI 
najazd na Francję, tern Więcej będą musiały liczyć 
się z francuską owensywą na swój własny kr~j w ~a­
zie gdyby Francja zmuszona została WYStąPIĆ, prze: 
ciW Niemcom na mocy swego traktatu wzajemneJ 
obrony z Polska. 

DliałalnoU Komitetu floty Haro~owei w f.leułym. 
Sekretarz Komitetu Generał Marjusz Za ruski 

przedłożył Prezydjum Komitetu szczegółowe sprClwo­
zdanie z działalności Biura Centrali za r. 1930. 

Dla tego rodzaju instytucyj, jak Komitet FI. Nar., 
których dochody (sldadki roczne ,przeważ~ie , jedno~ 
zlotowe) uzależnione są od patrjotyczneJ ofiarn O ŚCI 
społeczeństwa, roI< uuiegły nie mógł być wdzięcznym 
oluesem rozwoju. S2.ybko wzrastające, wslwtek po­
głębiającego się przesilenia gospodarczego, zuboże­
nie musiało nader ujemnie odbić się na akcji zbiór-
kowej. . 

A przecieź, jal{ to Widać z cyfr sprawozdania, 
l'Ikcja Komitetu, w porównaniu z latami ubiegłemi, 
dzięki wytężone) pracy organizacyjnej, wydała w ro­
ku ubiegłym nadspodziewane rezultaty. 

Wpływy (bez subwencji Ministertwa P. i H, 
bez dochodów z imprez), wyniosły W r. 1930 z1. 
625.805.59, a Więc w porównaniu z r. 1929 (zl. 408,526) 
wzro s/y o 55,1 % . 
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D-r MEDYCYNY 

W. LubraniecKi 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

przyjmuje codziennie od godz. 4 do 6 w gabinecie 
D ra Rotstadta. 

Rozchody, t. j. wydatki na propagandę (na całe 
państwo), organizację i administrację, preliminowane, 
przez Plenum Komitetu w sumie zł. 129.000.,-wynio· 
sły tylko zl. 109.991.96, a więc zaoszczędzono blisko 
zł. 20.000. 

Faktycznie wydatki te (razem z propagandą) 
wynoszą, po potrąceniu subwencji Ministerstwa P. i H. 
oraz czystych dochodów z imprez, tylko zł. 67 363.79, 
co stanowi 10,7% wpł}wów, uzyskanych, dzięki bar-

. dzo ruchliwej propagandzie i pracy or~anizacyjnej, 
z ofIar na budowę floty morskiej. 

I kwartał 1931 r. przedstawia się jeszcze lepiej: 
wydatki nadal, w porównaniu z latami ubiegłem i, spa· 
dają, a wpływy są Większe o 28%, aniżeli w nadspo· 
dZlewanie pomyślnym roku 1930. 

W folw sprawozdawczym Centrala Komitetu, 
w zWiązlm z rozwojem dZiałalnośCI, przeprowadzała 
decentralizację pewnych czynności przez powierze­
nie ich Komitetom Wojewódzkim i Powiatowym. 

W dllżeniu do dotarcia idei Komitetu do naj­
szerszych warstw narodu nawiązano i utrzymano kon­
takt z wszystkiemi jeco sferami, z bardzo licznemi 
organizacjami i zWiązkami. 

W r. ub. ilość Kół Komitetu wzro~ła o 201 ; 
wynosiła na 1. 1.31.750. Członków Iićzy Komitet 
b!isko pół miljona, przeważnie wspierających, opła­
ca jących l zł. rocznie, w bardzo licznych wypadkach 
w ratach miesięcznych po gr. 8-10. 

W r. ub. oddano Państwu statek szlwtny "Dar 
Pomorza". 

Biuro Centrali przyjęło i wysłało w r. ub. 50.105 
listów, okólników, korespondencyj, oraz rozesłało 
675.570 egzemplarzy informacyjnych i propagando­
wych. 

Nie będzie wojny domowej 
w Niemczech. 

Na ten temat pisze w prasie amerykańskiej 
pruski minister spraw wewnętrznych Karl Severing, 
który zaimował to stanowisko w rządzie Rzeszy nie­
mieckiej i obect:Jie Jest jednym z przywódców partji 
socjalistycznej. Treś( jego artykułu ma na celu 
uspokojenie obaw, wzniecanych przez agitację hitle­
rowców i komunistów. Niema tam mowy o rewiz· 
jach i korytarzach, a jest natomiast zapewnienie, że 
rząd kanclerza Brueninga przy pomocy prezydenta 
Hindenburga potrafi utrzymać równowagę między 
skrajnościami i zapobiec poważnym wewnętrznym 
zaburzeniom. 

Liczkę bezrobotnych SE"Vering podaje na pięć 
miljonów za małą bardzo nadzieją, aby się to mogło 
popraWić w bliższej przyszłości. Wszystlde działy 
życia gospodarczego są w zastoju. Fabryki nie ro­
bią, bo nie mają zamÓWień. Materjały surowe trze­
ba sprowadzać z poza granic państwa, a na to nie­
ma pieniędzy. Rolnictwo cierpi skutkiem niskich 
cen. Jest podaż artykułów żywności, lecz ludność 
miejska, nie mając zarobków, nie może kupować 
tyle, ile wieś chCiałaby sprzedać. Wobec takich 
warunków jest rzeczą naturalną, że agitacja skraj­
nych partyj znajduje posłuch. Jednych biedaków 
łOWią komuniści na lep swych niemożliwych obiet­
nic poprawy bytu ekonomicznego, a innycA łowią 

hitlerowcy na wędkę również niemożliwych planów 
poprawy stanu politycznego. Jedni dają biedakom 
nieistniejący dobrObyt, a drudzy obiecują obalenie 
traktatu wersalskiego. Otóż należy rozumieć, mówi 
pruski minister, że poza tym Wiatrem, co wieje, nie­
ma aktualnej siły. Silę ma rząd i ten nie dopUŚCi 
do żadnych wewnętrznych awantur. Ciężko jest, 
będzie ciężko przez długi jeszcze czas, lecz należy 
ufać spokojnej, poważnej większości narodu, która 
nie rhce żadnych przewrotów, ani rewolucji, a chce 
tylko spolwjnej pracy. Autor prosi cały świat o od­
rzucenie ciężącego na iego ojczyźnie oskarżenia 
o wywolanie wojny ŚWiatowej, którą uważa za krzyw­
dę moralną. a także wspomina zlekka o szkodliwych 
następstwach zniżenia armjj stałej do stu tysięcy lu­
dzi. Namnożyło ślę nawpół wojskowych organizacji, 
które przedstaWiają niebezpieczeństwo dla spokoju 
wewnętrznego, a brak dostatecznej armji utrudnia 
rządowi pilnowanie porządku . 

Wszystko to być może, ale nie należy zbytnio 
Wierzyć temu, co piszą do prasy amerykańskiej nie­
mieccy politycy. Pomimo tak czarnego stanu gospo­
darczego, jak go przedstaWia autor, Niemcy jednak 
mają czem spłacać długi wojenne i długi pryw~tne, 
a także mają z czego wypłacać dość znaczne za­
pomogi swoim bezrobotnym. Slcąd się bierze ten 
pieniądz? Oczywiście z handlu zagranicznego, któ­
ry nie może być zbyt małym, jeżeli daje państwu 
tyle gotówki. Słuszność natomiast ma minister Se­
Verins;!, gdy lekceważy siły skrajnych partyj-komu­
nistów i hitlerowców. Nie wszyscy Niemcy, którzy 
głosowali w ostatnich wyborach na tę lub ową skraj­
ność, należą duszą i ciałem do tych skrajności. Sila 
aktualna Iwmunistów i hitlerowcóW w kraju nie od­
powiada ich SIle w Reichstagu. Tak zresztą bywa 
wszędzie ze skrajnościami. Wyglądają one zawsze 
na Wlękslą silę, niż są nią W istocie. 

A wszystkiemu winni-bolszewicy. 
Rok 1930 zawaczył się przedewslystkiem de­

presją ekonomiczną. Odczllto ią w całym świecie, 
a ujawniła się ona zarówno w państwach LJogatych 
jak i w państwach ubo~ich, tak W dużych jak i ma­
łych . Stąd wszystkie opis} o roJm 1930 mÓWią o nę­
dzy miljonów. o olbrzymich armjach bezrobotnych, 
o miljardowych bankructwach, o morzu łez i niedoli, 
jakie w roku ubiegłym wywołała depresja. Różni też 
finansiści, ekonomiści i politycy starają się wykazać 
jej powód i wskazać na bezpośrednie przyczyny, któ­
re tę depresję wywołały. Powodów tych i przyczyn 
wynaleziono setki od francuskiego poglądu począwszy, 
że główną winą jest niefortunny rozdział zapasów 
złota, a skończywszy na zdaniu mas robotniczych, 
które twiE'rdzą, że wszystkiemu Winne są maszyny, 
gdyż one wytwarzają nadpr . dukcję, a tem samem 
brak pracy i ostateczny zastój ogólny. 

Z zupełnie innego punktu zapatrywań wychodzi 
Sir Henry Deterding, kierujący dyrektor grupy nafto­
wej Royal Duch - Shall, obok Rockefellera najpotęż­
niejszego przedsiębiorstwa w ŚWiecie. TWierdzi on, 
że wszystkiemu nieszczęściu, jakie spadło na świat, 
jest winien bolszeWizm. Według nie20 wszystkie na­
rody cierpią nie z powodu nadprodukcji. ale z przy­
czyny ogromnego obniżenia się siły kupna, co wy­
wołało powszechną stagnację w handlu i przemyśle. 
Niemal 40 procent ogółu ludności w świecie nie jest 
w stanie się zrównać ze skalą życiową reszty świata 
i znalazło się w sytuacji na pór głodowej. Odnosi 
się to w pierwszej mierze do 150 miljonów ludności 
SOWieckiej Rosji. 

Kto czyta pisma-móWi Deterdinl-!-ten codzien­
nie spotyka się z doniesieniami z Rosji, że wszyst-
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'kle potrzeby życiowe zmniejszone tam zostały do po­
· łowy najkonieczniejsz~ch wymagań normalnego czło­
wieka, a więc żywności, okrycia i mieszkania. 

' Uwz~lędniwszy, że podczas wojny, a więc przy naj­
dalej już idących ograniczeniach, te potrzeby dnia 
określono w Anglii na cztery funty na głowę a w Ro­
sji zredukowano je do czterech funtów, to Rosja dzi­
siejsza spotrzebowuje o 50 miljonów ton rocznie 
mniej wszyst~iego, co zużytkowała poprzednio. To 
samo co Rosji, dotyczy Chin, również przez bolsze· 
Wików doprowadzonych do stanu ostatniej nędzy. Po­
nieważ Chiny liczą 500 miljonów mieszkańców, prze. 
to i tu trzeba liczyć najmniej 100 miljonów ton mniej­
szego zużytkowania potrzeb życiowych rocznie. 
Wreszcie Wliczyć należy Ind)e, także toczone przez 
bolszewizm i doprowadzone do stanu anarchji, wo­
bec czego konsumpcja Indy) także się zmniejszyła 
conajmniej 050 miljonów to mniejsza aniżeli zazwy­
czaj, że setki miljonów ludzi nic nie kupuje, gdyż nie 
ma za co, to zrozumie się wówczas, że nie nadpro. 
dukcja jest przyczyną depresji, gdyż w normalnych 
warunkach świat potrzebowałby więcej towarów i środ­
ków życiOW} ch aniżeli je gospodarczość i twórczość 
ludzka wytwarza naWet W dzisiejszej erze masz}no­
wej-ale bezpośrednim powodem zastoju, bezrobocia 
i wszystkich ldęsk z tego wynikających jest bolsze­
Wizm, który wyprowadził z normalnych toróW życia 
przeszło miljard ludzi i zrobił z nich nędzarzy nic 
nie potrzebujących, ~dyż nic nie mogących dostać. 
Ten miljard ludzi był daWniej nie tylko potężnym 
konsumentem, al~ i wydajnym pracownikiem dla ogól. 
nego dobra i dlatego była równowaga W ŚWiecie 
i każdy miał robotę i każdy tyle przynajmniej miał 
co jeść, aby głodem nie handlować. Dzisiaj ten mil. 
iard ludzi jest dla reszty świata bezużyteczny, lub co 
~orsza, niszczy dorobek tej reszty i stąd powszechna 
bieda a w Wielu wypadkach nędza. Zmiecenia z Wi­
downi ŚWiata bolszewizmu natychmiast przywróciłby 
równowagę w świecie i dobrobyt-twierdzi Deterding. 

W wywodach tych wiele jest słuszności i Wielu 
ekonomistów jest zdania, że faktycznie bolszewizm 
$tał się przyczyną wszystkiego zła na ŚWiecie i jak 
-długo on istnieć będzie, tak długo W świecie będzie, 
powszechna bieda i niepokój o jutro. 

Kronika miejscowa. 
Kalendarzyk 

t Pzątek Zofji Wd. M. 
Sobota Jana Nepomucena Kapl. M. 
Nzedzz"ela 6 po Wielk., Paschalisa W. 
Poniedziałek Feliksa Kapuc. M. 
Wtorek Piotra Celestyna P. W. 
Sroda Bernardyna ~eneńsk. W. 
Czwartek Wiktora M. 

Wschód słońca 3.45. Zachód 7.20. 

- Dzień św. Wiktorji. patronki Łowic:za. 
Przypominamy, że W niedzielę 17 maja odbędzie się 
w kolegiacie łOWickiej, w kaplicy św. Wiktorji o ~o­
<lzinie 10 rano, uroczysta msza jako W dzit:ń św. Pa­
ironki Łowicza, której relikwie spoczywają W l{apli­
cy Jej poświęcone;. Odpowiednie ksi~żeczki "O ży­
CIU i śmierci św. Wiktorji" są do nabycia w zalaystji 

'j w księgarni ŁOWickiej, oraz W kantorze drukarni 
1'0 50 ~r. 

- Osobiste. W ubiegłą niedzielę odbył się 
""Ul Kolegjacie łOWickiej obrzęd zaślubin p. Józefa 
lPioruna, pracownika naszej drukarni, z panną Kata­
ll'zyną NOWińską, córką znanego gospodarza z Popowa. 
.SIub odbVI się podczas uroczystej mszy św. której 
.nowożeńcy pobożnie wysłuchali. Całe grono wesel-

ne odjechało autobusem do Popowa, gdzie li>yło po­
dejmowane gościnnie przez rodziców panny młodej~ 
Zabawa weselna trwała do wieczora tylko, by ludzie 
nazajutrz mogli stanąć do pracy. Rodzina pp. No­
wińskich znaną jest w Popowie ze swej pracowi­
tości i pobożnego życia, dlatego też i zabawa we­
selna miała charaider staropolski, bez żadnych sprze­
ciek, awantur, jakby W gronie rodzinnym. Trunki 
jak wino OWo cowe i miód były własnego wyrobu, 
nic też dziwnego, że zabawa weselna odbyła się 
zbożnie i moźe sluź}'ć jako przykład do naśladowania. 

- Kwiaty na drzewac:h owoc:owyc:h. Od 
Wielu lat nie pamiętamy tak obficie Kwitnęcych drzew 
owocowych. Grusze, jabłonie, śliwy, wiśnie robią 
wrażenie jednego wielkie$!o bukietu. O ile nie bę­
dą większe zmiany atmosferyczne, przymrozki, zbyt­
nie deszcze przez czas KWitnienia i następnie gwał­
towne burze to moina się spodziewać dużego uro­
dzaju owoców. Również na polach panujące ciepła 
przyspieszyły wegetację i zDoźa się ruszyły. Opóż­
nione są tylko sadzenia okopOWizn, lecz i te może 
pospieszą jeśli będą sprzyjające warunki. 

- Zawody kolarskie. Zawody kolarskie 501<lm. 
na szosi~ ŁoWicz-Sochaczew organizuje Powiatowy 
Komitet W. F. i P. W. dnia 17 maja 1931 r. Po­
czątek zawodów o godz. 15. Zbiórka zawodników 
w gmachu Gimnazjum Męskiego o godz. 14. Wcześ· 
niejsze zgłoszenia przyjmuje Pan Łyczkowski w kan­
celarji gimnazjum. 

- "Z Sokoła". W dniu 17 b. m. T·wo Gimn. 
"Sokół" w ŁoWiczu rozpoczyna sezon letni p/g na­
stępującego programu: 

Godzina 9 rano Msza św. w Kolegjacie, po­
czem nastąpi złozenie wieńca u stóp pomnika "Sy­
nom Ziemi ŁOWickiej" i odmarsz dl) sokolni, gdzie 
nastąpi otWarcie boisk. 

Zarząd T ewa najuprzejmiej prosi wszystkich 
popierających członl<ów T·wa o łaskawe wzięcie 
udziału w wyżej wspomnianych uroczystościach. 

Czołem! Zarząd T-wa Gimn. "Sokół" 
w Łowt"czu. 

- Zebranie Straży. Przypominamy, te w nie­
dzielę 17 maja o godzinie 5-ej popołudniu w loka­
lu własnym odbędzie się doroczne zebranie Straży -
pożarnej łowickiej. Komu więc droga jest ta naj­
daWnitjsza polska instytucja społeczna, niechże ją 
poprą swą obecnością na powyższem zebraniu 
wszyscy członkowie popierający. 

Z Polskiej Macierzy Szkolnej w Łowic:zu. 
Zbiórka na "Dar Narodowy 5-go Maja" dała w Ło­
wiczu czystego dochodu zl. 648 gr. 70, a mianOWicie: 
Przychód. Za nalepki zł. 216. Za mareczki zl. 25 
gr. 20. Za znacz\<i mdalowe zł. 67. Za orły, bro­
szury, chorągiewki zł. 4 gr. 80. Za znaczki zł. 297 
gr. 20. Razem przychód zł. 654 gr. 20. 

Rozchód. za rozklejenie afiszów zł. 5. Za wy­
najęcie puszek zł. 2 gr. 50. Razem rozchód zł. 5 
gr. 50. Czysty dochód zł. 648 gr. 70. całkOWicie 
przekazany został do Z-du Głównego Polskiej Ma­
cierzy Szkotn'ej w Warszawie. 

Skarbniczka: Za Przewodniczącą Koła: 
Zolia Swiqtkowska. U'ladyslawa Łagowska. 

- Przedstawienie. Dnia 19 maja 1931 r. 
W Kinie Wujskowem 10 pp. odbędzie się prżedsta­
wienie, urządzone staraniem 7-0 kI. szkoly powszech· 
nej Nr. 5 w ŁOWiczu. 

Program: 1) "Złoty sen" - obrazek s~eniczny 
E. Szelburg. 2) Inscenizowana "Baśń o ziemiolud­
kach" . 5) Pląsy uczennic. 4) Moment gimnastycz­
ny. 5) Chór szkolny. W . antraktach przygrywać 
będzie orkiestra Wojsl{Qwa 10 pp. 

Początek o godzinie 7.30 wieczorem. Ceny 
miejsc od 50 gr. do 2 lI. Całkowity dochód-na 
zakup sztandaru dla szkoły. . 
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Kierując się wzniosłością celu tą drogą śmiem 
prosić Szanowną publiczność o poparcie zamierzo· 
nego dzieła. J. Grzegory. 

Kierownik Szkoły 
- Opiete publiczności, Urzłld Pocztowy Ło­

wicki poleca swoje zieleńce i kwiaty. Gmach 
pocztowy zrujnowany jeszcze przed wojną, został nie­
dawno z gruntu odrestaurowany i ozdobiony zieleń­
cami. Obecnie porobiono tam kwietniki i gdy liwia· 
ty się rozwiną, gmat:h pocztowy na tern tle bardzo 
ładnie się przedstawi. A że jest tuż przy wjezdzie 
du miasta, odrazu podróżnego uderzy czystość i wzo­
rowe utrzymallie kwietników. Za naszem przeto po­
średnictwem Urząd pocztowy zwraca się do spole­
czeństwa, aby otoczyło swą opiekę kwiaty. Do was 
zwłaszcza młodzieży zwracamy się abyście uszano­
wali te kWietniki, wszakże to dla was zrobiono, aby 
radowały wasze oczy! Często się Widzi, gdy jakiś 
nie kulturalny młodziemec zerwie kwiatek w miejscu 
publiczne m, i za chwilę rzuci na ziemię; nie czyńcie 
tego, gdyż innych pozbawiacie miłego widoku. I do 
was zwracamy się młode panienki z miasta i wsi, nie 
przyjmujcie kWiatów od młodzieńców po zachodzie 
słońca, bo napewno będą zerwane potajemnie ze 
szkodą publiczną. Nazywają nas Francuzami Pólno­
cy-bądźmyż i tak eltganccy jak oni-szanujmy kWia· 
ty, i brońmy publicznej własności! 

Z kraju. 
·z- Polska ma pełne prawo do portu gdańskiego. 

Opinje komitetu rzeczoznaWców. Sekretarjat gene­
ralny w Genewie ogłasza opinJę komitetu rzeczo­
znawców, powolanego na żądanie Wysokiego Komi­
sarza Ligi Narodów w Gdańsl<u hr. Grawiny dla 
udzielenia mu interpretacji co do jego wątpliwości, 
dotyczących prawnego znaczenia ustępu decyzji b. 
Wysokiego Komisarza w Gdańsku Hackinga z 1921 r. 
Decyzja ta dotyczy spraw administracyjno-kolejowych 
Wolnego Miasta i zawiera ustęp o zakresie użytko­
wania przez Polskę portu gdańskiego. Dwaj rze­
czoznawcy - anglik Wiliams oraz Belg Hostio -
orzekli w dłuższym wywodzie, że odnośny ustęp de­
cyzji b. komisarza Hackinga stanowi sam w sobie 
obowiązek dla Polski pełne~o wyzyskania portu gdań­
skiego i nie ogranicza się wylącznie do transportów 
kolejowych. Pozatern dwaj rzeczoznawcy podlueślili 
nierozerwalną łączność pomiędzy wyżej wzmianko­
wanym ustępem decyzji Hackin$!a a dalszym ustę­
pem, mówiącym o ObOWiązku Gdańska zagwaranto­
wania Polsce pełnego dostępu do morza. 

Trzeci ekspert, b minister spraw zagranicznych 
Norwegji Rastaed wydal oddzielną opinję. 

Ofiary. 
Na budowę kościoła w Powursku na Wołyniu. 

W. NiI{iforowa 1 zł., J. Sielska 1 zł., E. Alusia 
Wiernicka 2 zl., Franciszek Nowiński 1 zł. 

WYlYlkanie nieuiytków na !ławki go!po~ankie. 
Dziesiątki tysięcy he\<Łarów mokradeł, bajor, 

ląk podmoldych pozostaje w Polsce zupełnymi nie­
u~ytkami, mimo, że przy nieWielkim nakładzie pie­
mędzy i pracy możnaby z nich wyciągnąć znaczny 
do.c~ód, zakładając stawki dla hodowli ryb. Najczę­
śCIeJ wystarcza przeprowadzenie całkiem prostych 
zabie~ów, jaI< usypanie niekosztownych poprzecz-

nych grobli w zwężeniach nieWielkich kotlin i dolin 
i zalanie ich wodą. W ten sposób możnaby uzyskać 
Iic~ne łańcuchy drobnych stawków (t. zw. różańce), 
Idore w każdym razie lepiej się opłacą aniżeli zbiór­
ka szuwaru i kwaśnego siana na podściółkę. 

Przy wyzyskaniu nieużytków wodnych lub grun­
tów należałoby dążyć przedews~.ystkiem do zakła­
dania stawków spuszczalnych, co da się łatwo prze­
prowadzić przez umieszczenie w najr.iżej położonem 
miescu mnicha, przekolJanie nowych rowóW lub po­
głębienie, czy też tylko oczyszczenie starych. Tylko 
W stawach spuszczalnych można zaprowadzić racjo­
nalną hodowlę ryb, gdyż można wtedy odłoWiĆ' 
~sz~stką rybę, po~os.ta~ić w stawie odpowiednict 
I)OŚC ryb do wyżywienIa I zaprowadzić hodOWlę ta­
kiego rodzaju ryb, jaki naj korzystniej będziemy moglt 
sprzedać. Na spuszczalnych stawach, na Idórych 
niema ryby dzikiej, najlepiej jest prowadzić hodowlę 
k.arpi, zapuszczając na jeden ha 250 sztul{ narybliu 
(Jednoroczna ryba) wielkości 20-50 gramów sztuka 
i kroczki (dwuletnie) Wielkości 200 - 500 gramów. 
w równych ilościach, gdyż w ten sposób najlepiej 
można staw wyzysl{ać. Do tych stawków, gdzie ~ do· 
stać się mogą z wód bieżących szczupaki, tam wpu­
szczać należy jedynie kroczki (250 sztuk). Jeżeli 
woda jest zbyt zimna i głęboka, należy obsadę zmniej­
szyć. Ryby można poukarmiać ~niecionym lubinem 
~ajWięce! ~ lipcu i. sierpniu, podając karmę w ró: 
znych mleJscFlch, me $2łębszych, od jednego metra. 
Nie powinno się dawać nowej dawl{i karmy, zanim 
poprze.dnia nie zostanie zjedzona. Karmić należy 
5 do 7 rFlzy na tydzień. Bardzo pożądane jest, o ile· 
by to by10 możliwe, spuszczanie wody na zi.mę. Po· 
nadto dobrzeby było spuszczony staw zwapnować. 
Wapnowanie po 14 dniach nie jest dla ryb szkodliwe. 

~a ~iespuszc~alnych stawkach ~ospodarka jest 
racz~J dZika, bo OIema ani kontroli ani gospodarzyć 
na nIch planowo nie można. 

Niektóre naturalne stawki, glinianki, potorfOWi. 
ska, bajory, a nieraz i sztuczne stawki są traktowane 
jako wody rybne, jednakże z powodu nieracjonalnei 
gospodarki nie przynoszą właściwego dochodu. Za­
zwyczaj wody te są zarybione z natury bardzo drob­
nemi rybami, l{!órych ilość wprElwdzie co roku 
wzrasta, ale ryba na wadze nie przybiera, bo prze­
cież całkiem zrozumiale, że te różne male zbiorniki 
wód nie mogą ~yżywić nadmiernej ilości ryb, by 
mogły przybierac na wadze. 

Takie drobne niespuszczalne wody trudno 
oczyścić z drobiazgu rybr.ego i trudno zarybić je­
dnym gatullkiem, wpuszcza się więc pewną il o ść ryby 
drap~eżn~j, głównie szczupaków, 1'.lóre ŻyWiąc się 
drobIazgIem rybnym bardzo znacznie przybierają na 
~adze, g~y znów z drugiej strony przerzedzony dro­
biazg, mając dostateczną ilość pOŻyWienia, osiąga 
znaczniejszą wielkość i wa~ę. 

Nawet zupełnie bezrybne wody (~linianki, po­
torfOWiska) obsadzone szczupakami, byle nie \\o r.ad· 
miernej ilości, mogą go wyżywić i szczupak na Wa­
dze prz.ybierać będzie, gdyż w braku innego żeru 
będzie się ŻyWił choćby tylko żabami. Tał<ie bez­
rybne wody, przed obsadzeniem ich szczupakiem, 
win.ne być zarybione karaskiem, lecz i to W miarę, 
mając zawsze to na uwadze, że każda woda jest 
w stanie tylko pewną ilość ryb wyżywić. 

Zauważyć tu należy, że stawl(ów niespus2.czal a 

nych nie można obsadziĆ karpiami, bo to zbyt mądra 
ryba i trudno ją złapać, a najodpowiednieJszym do 
obsady jest lin, karaś, szczupak. 

Zasadniczo przy drobnej gospodarce rybnej nie 
powi.nno si~ właściwie ryb zimować, ryba bowiem 
pomImo najtroskliwszej opieki, o ile nie ma odpo­
wiednich warunków, t. j. dostatecznej głębokości 
wody i przepływu, może podczas mrozów posnąć. 
Pamiętać należy, że przy hodowli stawkowej nie 
chodzi o hodowlę na dłuższe okresy, ale jedynie 
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' 0 wyzyskanie przyrostu ryby w jednym roku. Po nie­
waź ryby nie przechówujemy przez zimę, trzeba ob­
sadę zakupić, najlepiej kroczki, które przez sezon 
'hodowlany uzyskują największy przyrost. Przy se­
zonowej hodowli koszta będą najniższe, bo tyllw 
koszt obsady i transportu, bez Iwsztów i ryzyka, ja­
kie połączone jest z zimowaniem. 

Korzyści z zagospodarowania takich nieużytków 
wodnych, potorfowiska, glinianki, przekopy, rowy 
wzdłuż torów kolejowych, kałuże i t. p. bardzo 

' prędko się okazują i sąsiedzi gospodarze, posiadają­
cy odpowiednie tereny, chętnie za przykładem Jed­
nego swoje stawki zarybiają . 

Jeżeli się znajdzie w okolicy kilku gospodarzy, 
' właścicieli zarybionych stawków, można wspólnie 
sprowadzać obsadę, sprzedawać rybę, nabywać sieci 
i t. p., nawet wspólnie prowadzić gospodarkę Więk­
szych stawków, bo koszta wtedy znacznie będą 
mniejsze, a korzyści większe. 

Choćby z zagosjJodarowania stawków nie było 
żadnego pożytku jak tylko ryba dla własnej potrze­
by, albo i na sprzedaż między najbliższych sąsiadów, 
to już i to korzyści nam przyniesie i opłaci naszą 
pracę· 

Zaznaczyć należy, że samorządy gminne i po­
wiatowe posiadają często nieużytki, nadające się na 
zarybienie i samorządy przedewszystkiem powinne 
pomyśleć o ich zagospodarowaniu, jak zajęły się już 
zalesieniem niektórych swoich tt'renów. 

E. Zając. 

DobrodZIejka króCI) mleczn9ch 
CIl9ka zimowa. 

Jedna z pór, w której często paszy brakUje, to 
wiosna w połOWie maja, ~dy paszy zimowej już nie­
ma, a trawa na pastWisku ledwo się puszczać zaczy­
na, koniczyny białej też jeszcze niema, a i zawcze­
śnie jeszcze na wypasanie tych kawałków pastWiska, 
bo one znakomicie przydadzą się w czerwcu, gdy 
trawa należycie na nich wyrośnie. 

Otóż na cza~, począwszy od św. Stanisława do 
kOlka maja, a nawet na kilka, lub kilkanl:lście dni 
czerwca, znakomicie nam służy roślina, którą w ty. 
1ule dobrodziejką nazywam, - wyka zimowa (Vi cia 
'ViIIosa). 

Syndykat Rolniczy w Warszawie, ul. Kopernika 
Nr. 30, zawsze ma nasienie wyki zimowej na skła­
dzie i odpOWiednią ilość choćby pocztą za zalicze­
niem sprowadzić mozna. Cena 150 złotych za 100 ki­
logramów. Mają wykę też Syndykaty na prOWincji. 

Siać ją można po każdej wcześnie schodzącej 
z pola roślinie, jak żyto, mieszanka zielona i jęcz­
mień, lecz najlepiej siać zaraz po życie, po które m 
przychodzą okopowe, wtedy i ona wypada w polu 
<>kopowych gdzie po jej spasieniu zasiewa się jesz· 
cze koński ząb na zielona paszę, czy kiszonkę, lub 
też flancuje się brukiew. 

Udaje się na wszystkich ziemiach z. wyjątkiem 
bardzo suchych piasków, a na dobrym żytnim piasku 
idzie b. dobrze. Jeśli Sieje się ją po życie, to na­
tychmiast po ustawieniu żyta w mendle, należy wy­
wieźć na ścierń dobry gnój i raze:n ścierń podorać, 
silnie podorywkę uwałować i od ręki po zwałowaniu 
ostremi bronami zawlec, a następnie w jakieś trzy 
tygodnie po tern, więc okolo połowy sierpnia zaorać 
na siew znów od ręki zawlec i ziemia do siewu go­

'łowa; nie zawadzi też przed broną dać nawozy fos­
forowe i potasowe. I zaraz też w połowie sierpnia 

'należy przystąpić do siewu wyki. 
Wykę zimową siewamy W mies~ence z żytem ­

lub pszenicą, a domieszka tych zbóż może być Wię­
'Itsza, lub mniejsza, co dowolnie można robić. Pa-

miętać jednek należy, że żyto zielone jest dobrą pa­
szą do chwili wykłoszenia, poczem szybko twardnie­
je, i bydło go jeść nie chce i z omaWianej mieszanki 
wybiera tylko wykę. Z drugiej strony w okresie wy­
kłaszania się żyta, wyka zimowa ogromnie się roz­
rasta i nawet rzadziej siana, całkowicie ziemię okry­
wa, a żyto odgrywa tu wtedy rolę jedynie podpórek, 
a jeśli go jest tu Wiele, psuje paszę. Należy przeto 
gęstość siewu tak regulować, aby na pierwszy okres 
paszenia, gdy wyka jest rOZWinięta jeszcze słabo 
a żyto jest wtedy smaczną, soczystą paszą, siać gę­
sto żyto, licząc 50 kg. wyki i 50 kg. żyta na mórg, 
a na okres pasenia po wykłoszeniu żyta, dodawać 
do Wysiewu ziarna mniej Więcej na 75 kg. wyki, 
a nawet na okolo 80-90 kg. wyki 10 kg. żyta aby 
żyto istotnie służyło tylko na podpórki. llość wysie­
wu wyki trndno ustalić, ~dyż zależne to jest od grun­
tu i przebiegu pogody w okolicy, lecz zwrócić nale­
ży uwa~ę, że roślina ta ogromnie się krZYWi, zawsze 
jednak lepiej siać gęsto, podobnie jak wszystkie in­
ne mi~szanki pastewne. 

Wykę z żytem sieje się w sposób całkiem swo­
isty, bo oto w połOWie sierpnia należy zasiać wykę. 
a na początku Września wsiać W nią żyto. Łatwa 
to zrobić siewnikiem, siejąc co drugą rurką wykę, 
a następnie, jadąc temi samemi śladami, siać co 
drugą, przedtem zatkniętą rurką żyto: Jeśli jednak 
siewnika niema, sieje się ręcznie w polowie sierp­
nia wyl<ę, a następnie dosiewa się w~ wrześniu żyto 
i broną raz przechodzi' Wyki się na niszczy. Na 
paszę późniejszą, bo służącą do polowy czerwca, 
sieje się wykę zimową z pszenicą, na lepszej ziemi, 
a robI się to w ten sposób, że Sieje się W równych 
częściach nasienie wyki z ziarnem pszenicy i razem 
w pierwszej połOWie września się wysiewa. Z ilością 
wysiewu warto poczynić obserwacje, a nawet dOŚWiad­
czenie. Co dotyczy ilości tej uprawy, to na każdą 
krowę najeży liczyć okolo t5 prętów kw. wyki z 2:y. 
tem i tyleź z pszenicą. 

Na początku mÓWiłem, że należy pod tę mie­
szankę nagnoic, a teraz zwrócę uwa~ę, że pognoić 
nawet dobrze, aby mieszanka dobrze rosła, a przy­
tern, aby gnój ten służył też roślinie następnej, któ' 
rą zalaz po spaseniu wyki tam upraWiać będziemy. 
a mianowicie koński ząb lub brukiew. 

J. Z. 

Bumor i latgra. 
Dziwne. 

- Znowuś ciesię Ui>ili, czuć od was wódkę na 
dziesięć kroków. 

Wędrowny: - Ja nie Wiem, panie, co to za lu­
dzie na tym świecie. Potrafili wynaleźć telegraf be~ 
drutu, proch bez dymu, a tej wódki bez smrodu nie 
mogą i nie mogą wynaleźć. 

Ogólna trudność. 
W jednym z tramwajów wisi znane ogłoszenie 

jednej z lig popieranIa naszej samowystarczalności: 
"Kupujcie towary krajowe". 

Na plakacie tym jakiś figlarz u dolu napisał 
dużemi literami małe pytanie: 

- Za co? 

Pomiędzy żebrakami. 
- Acha, toś teraz głuchoniemy!? 
- Cóż robić na te ciężkie czasy. Gdy bylem 

ślepy, to mi dawano często fałszywe monety. 

Na zabawie. 
Jak się podoba .panu mój taniec? 
Pani tańczy jak Terpsychora. 

- Ach jak to uprzejmie z pańskiej strony. 
~ Wcale nie. Ona też nie umiała ł<łńczyć tangQ. 
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KINEMATOGRAF "EOS" 
Sobota dnia 16 maja początek godz. 7 19 wiecz. 
Niedziela dnia 17 maja pocz. o godz. 5, 7 i 9 w. 

Najwspanialszy film śWiatowej produkcji 
francuskiej 

ASIY JNIK KROlOWEJ 
Realizacja 

słynnego arcydzieła Aleksandra Dumasa (ojca). 
Główna wylwnawczynisłynna DIANA KARENME 
w podwójnej roli krÓlowej Marji Antoniny i ulicznicy 

paryskiej Olivetty. 
Następny program: 
"MANULESCU - DŻENTELMEN - WŁAMYWACZ" 

w rolach głównych Mozżuchin i Brygida Helm. 

luno • TEATR 10 P. P. CI) tOOOIC1U. 
Orkiestra 10 D. D. zwlekszona do całego zesDołu. 

"Ze względu na spodziewany wielki naplyw Szanow- . 
nej P. T. Publiczności kasa czynna będzie o 2 go­
dziny wcześniej. Bilety wyjątkowo na ten film zoo 
stają podwyższone, a to: IV miejsce 75 gr., 111-1 zl., 

II - 1.20 zł., I - 1.50 zł., loża - 2.50 zł. 
Wolne bilety nie ważne. 

Czwartek, dnia 14 maja b. r. o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 
Piątek, dnia 15 maja b. r. o godz. 8 wieczór 
Sobota, dnia 16 maja b. r. o godz. 7 i 9 Wieczór. 
Niec\zit>la, dnia 17 maja b. r. o godz. 5, 7 i 9 w. 
Poniedziałek dn. 18 maja b. r. o godz. 8 Wieczór. 

FILM WIELKI I REALISTYCZNY. 

N a zachodzie 
bez ztnian . 

Według głośnej pOWieści ERICHA REMARQUE'A. 

lad urogram T9godnlk. Wszystkie dzeci płacą. 

Pamiątka z Łowicza! 
Wyszła z pod prasy w drugiem ozdobnem wydaniu powieść 
Jeńca z Danholmu (K. Rybackiego) z życia włościan Księstwa 

Lowickiego: 

Księżanlia Zocha 
Cena zł. 4. 

Nabywać mozna w Księgarni Lowicklej i w kantorze drukarni 
1<. Rybackiego. Przy ilości ponad 2 egzemplar ze 25 % rabatu, 
przy 12·tu p.gzemplarzach oprócz rabatu trzynasty egzemplarz 

bezpłatnie. 
(W II wyd. znajduje się marsz strazacki dla chóralnego śpiewu). 

DUbla, fl!lD[I·'zek ze S.ier~nik gminy Jezio~ko, pow. n Uli u Ił ŁOWIckIego; zgubIł kSlązkę ze 
świadectwem na konia wydaną przez Inspelnorat 
rejonowy koni w Skierniewicach. 5-2 

ZgUb"IODO wek'el na 50 zł. podpisa~y przez Andr.zeja 
II Łyslo na zleceme Agaty ZnaJew-

skiej. Weksel nieważny zastrzeżellia poczynione. 
-;('edaktor i wydawca Edward Nowakowski. 

Dr. med. T. J A S lOB Ę D Z K l' 
Choroby skórne i weneryczne. Zapobieganie. 

Analizy krwi. 

Przyjmuje w środy i soboty g. 5 - 6. 
Zduńska 27. 

W Warszawie w poniedZiałki i czWartki godz. 6-7 
Piękna 16-b. · 3-3 · 

Ramy rowerowe, rowery, reperacja, 
emaljowanie. niklowanie części rowe­

rowych i innych. 
Po odśwleieniu rower wvgłada Jak nowy. 

W ARSZTAT -MECHANICZNY 

M. Ossowslii 
ŁOWicz ul. Browarna 6. 

Do sprzedania 3-3. 

Dom murowany 
. .., 

w ŁOWICZU przy ul. Piotrkowskiej 20. 
Wiadomość u właścicielki A. Gajda. 

DRUKARNIA 
K. RYBACKIEGO 
W ŁOWICZU 

• posiada Wielki wybór luksusowych 
kart na bilety wizytowe, również są 
na składzie wszelkie~o rodzajU k\\li­
tarjusze do wyrywania i pod kajkę, 
książki kontowe i linj('wane oraz uni­
katy parafialne, wypisy metryk I róż­
ne druki gminne według najnowszych 
wzorów. 

~TRÓJKA 

Druk. K. Rybackiego w Łowiczu. 


